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Wychodzi w soboty każdego ty­
godnia w objętości co najm niej 

jednego arkusza.

P renum erata  wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 z ł., półrocznie 2 z łr w pań­

stwie austryackiem .

W Rosyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańskiem  

3 talary.
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O R G A N  U R Z Ę D O W Y

C. t .  f f l l i c f j s f aO  l/u O arzystwa n o s w a m g o .

Redakcya i A dm inistracya 
„R uLN IK A " ul. Słowackiego 

I. 8. 11. piętro.

Inseraty zam ieszczają się za 
opłatą  10 et. od wiersza dro­
bnym drukiem . Dla członków 
Towarzystwa gospodarskiego 

liczy się połowę ceny.

M anuskryptów nietimieszczo- 
nyeli nie zwraca się. Reklam a- 
eye uwzględnia się tylko do 

wyjścia num eru następnego.

T R E Ś Ć :  XXX. W alne Zgromadzenie Rady Ogólnej c. k. gal. Tow. gosp. — Wyka gajona. Vicia dum etorum  L. — Kilka uwag o uprawie ku- 
kurudzy. (Dokończenie). — Istota planktonu i znaczenie jego d la ryb. — Leczenie biegunki cieląt. -  W iadomości bieżące i rozmaito­
ści. —  Ogłoszenie konkursu. — B ank rolniczy. — Ogłoszenia.

c. i gal. T ow arzystw a gosp.
Trzydzieste W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Rady Ogólnej

c. k. gal. Towarzystwa gosp., na które powołani są w myśl 
§. 17 statutu nietylko D e l e g a c i  w y b r a n i ,  ale i P r e ­
z e s o w i e  O d d z i a ł ó w ,  jako Delegaci z urzędu — odbę­
dzie się dnia 4. i 5. m arca  b r. w e L w o w i e .

Program tegoż Z g r o m a d z e n i a  ustanawia się 
n a s t ę p  u j ą c y :

A)  Sprawy do decyzyi Delegatów należące:
1. Sprawozdanie z czynności Komitetu za r. 1894.
2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów za r. 1894.
3. Sprawozdanie komisyi rachunkow ej:

a) co do zamknięcia rachunków za r. 1894,
b) co do budżetu na r. 1895.

4. Sprawozdanie komisyi w przedmiocie muzeum rol­
niczego i budowy domu własnego.

5. W ybór prezesa i trzech wiceprezesów Towarzystwa, 
oraz trzech członków Komitetu w miejsce ustępujących 
z turnusu pp Gizowskiego Józefa, Kozłowskiego W łodzi­
mierza i Langiego Tadeusza, jakoteż jednego członka na 
dw a lata w miejsce zmarłego śp. Schellenberga Augusta.

6 W ybór komisyi rachunkowej na rok przyszły.
B )  Sprawy do decyzyi ogółu Członków należące:
1. Sprawozdanie o działalności Komitetu ku podnie­

sieniu chowu inwentarzy, oraz uwagi w sprawie ułatwienia 
handlu nierogacizną.

2. Sprawa monopolu spirytusowego.
3. Doświadczenia i próby praktyczne upraw w ró­

żnych okolicach kraju.
4. Sprawa podniesienia sadownictwa i uprawy warzyw.
5. Wnioski Oddziałów.

u) Brzeżaiiskiego: 1. w sprawie wydania ustawy robotni­
czej i służbowej;

2. w sprawie opustu podatku grunto­
wego od zalesionych parcel i uzyska­
nia subwencyi na zalesienie w yżyn ;

b) Lwowskiego : 1. w sprawie sporów o oznaczenie g ra­
nic posiadłości gruntowych ;

2. w sprawie ugruntowania powagi 
ksiąg gruntowych w sporach o po­
siadanie ;

3. w sprawie książeczek służbowych 
i połączenia tychże z paszportem 
wojskowym;

4. w spraw ie uchylenia wyzysków i se- 
katur przy poborze krajowego po­
datku konsumcyjnege w browarach ;

ci Przem yskiego: 1. w sprawie rewizyi katastru  grunto­
wego ;

2. w sprawie wydawnictwa i redakcyi 
„Rolnika1' i „Tygodnika roln.“. 

Wobec wprowadzenia na wszystkich liniach kolei że­
laznej taryfy strefowej — a wskutek tego niemożności uzy­
skania jakiegokolwiek zniżenia cen jazdy, karty  legityma­
cyjne n ie  b ę d ą  w t y m  r o k u  S z a n .  C z ł o n k o m  roz-  
s e ł a n e ,  gdyż dyrekcya kolei nie udziela żadnych zniżeń.

< )kolnik niniejszy raczą Szan. Rady Oddziałów udzie­
lić do wiadomości pp D e l e g a t ó w ,  jakoteż C z ł o n k ó w  
w s z y s t k i c h ,  a zwracając ich uwagę, że w Zgromadze­
niach Rady Ogólnej mogą brać udział wszyscy Członkowie 
Towarzystwa, a to w s p r a w a c h  wyliczonych pod A. 
z głosem doradczym, zaś w s p r a w a c h  wyliczonych pod 
B . z g ł o s e m  stanowczym, zachęcić ich do jaknajliczniej- 
szego udziału.

Pierwsze posiedzenie Rady Ogólnej dnia 4. m arca  
b. r. rozpocznie się o godzinie 10. z rana  w wielkiej sali 
ratuszowej.

Lwów dnia 14. lutego 1895.
Z  Komitetu c. gałic. Towarzystwa gosp.

Prezes. Sekretarz.
Adam ks. Sapieha. Feliks Skrochowski.



 ;)Ś

W y k a  j a j o w a .  V i c i a  d u m e t o r a n  L
Napisał

Dr. J .  M ichałowski.

Ze w szystkich m otylkow ych roślin, k tó re  w środko­
wej Europie kez ludzkiej opieki dziko się chowają, a opieki 
tej w ięcej są godne od licznych zachw alanych i przeehw a 
lonych zagranicznych roślin pastew nych , najw yższym  w zro ­
stem  i najobfitszym  w ydatk iem  zielonej paszy odznacza się 
w yka gajowa. W y doby ta  przezem nie po pierw szy raz z le ­
śnego u k ry c ia  i rozm nażana w H ohenheim ie od r. 1888, 
sta ła  się w reszcie o ty le  przedm iotem  niesm acznej spekula- 
cyi, że w ubiegłym  roku po niem ieckich czasopism ach za 
100 ziarn takow ej żądano po 1 m arce, a pewnem u kupcowi 
za m ały  zasobik zapłacono niedaw no tem u po 45 m arek  za 
kilogram .

N iechaj kto chce płaci ta k  straszliw e ceny, czytelni­
ków naszych  niech Bóg strzeże przed  podobnym i „p rzy ja ­
c ió łm i rolnictw a, albowiem dostatecznej ilości z iarna  do­
chować się może każdy  chętny, jakokolw iek w ykształcony  
ro lnik  bez ponoszenia nadzw yczajnych  nakładów , przez 
zbieranie go z dzikich roślin i następne rozm nażanie. 
A  w G alicyi m ianowicie nie b rak  do tego sposobności, n a ­
sza w yka bowiem rośnie po zaroślach, na w yrębach wśród 
całego łańcucha karpat, a w całej praw ie G alicyi na rozm ai­
tych g runtach .

Zupełnie g ład k a , licznym i p ierzastym i liśćmi ok ry ta  
łodyga w spina się po sąsiednich krzew ach  do 3 metrów 
w ysokości lub nie znalazłszy podpory, rozk łada  się. na 
ziemi na rów ną praw ie odległość od korzenia. L istk i cztero 
do pięcioparzyste dochodzą do 4 cm długości, a  do 3 cm 
szerokości. Z kątów  liści w yrasta ją  na  długich trzoneczkach 
grona nieznacznych, fioletowo-czerwony cli kw iatów , rodzą­
cych nieco spłaszczone, g ładk ie , żółtaw o-brunatne, od po­
łowy sierpnia dojrzew ające strączki, w k tórych  się m ieszczą 
4 g w zupełnej dojrzałości czarnych  ziarn, nieco m niej­
szych jak  u  zw yczajnej w yki.

1000 dorodnych ziarn w ażą około 50 gram ów.
Ł up ina  nasienna po w yschnięciu je s t nadzw yczaj 

tw arda , przepuszcza wilgoć bardzo powolnie, ta k , że zale­
dwie czw arta  część siewu powschodzi, resz ta  zaś, mena- 
pęczniała, ja k  kam yki la ta  całe może przeleżeć w ziemi, 
choćby i wilgoci nie b rak ło . Chcąc więc z w yhodow anych 
lub w lesie uzb ieranych  ziarn  mieć należy tą korzyść 
i z każdego  dochować się rośliny, m usimy ich łupinę w ja- 
kibądź sposób pokaleczyć, co nam  dziś, m ianowicie przy 
zastosow aniu m aszyny mojej konstrukcyi, naw et przy zna­
cznych zasobach najm niejszej ju ż  nie spraw ia trudności.

W y k a  gajow a w y trw a na jednem  m iejscu 4 i b lat, 
lecz w ym aga dobrej ziemi, silnie przy trzym ującej w ilgoć; 
by łab y  więc p rzy d a tn ą  na tak ie  ga tu n k i roli, na k tó rych  
nie u dają  się inne d ługo trw ałe  m otylkow e rośliny z potę­
żnymi i głęboko sięgającym i korzeniam i, ja k  lucerna, es­
parceta , przelot, a z nowszych lędźw ian leśny (L a thy rus 

silvestris).

Poniew aż przy do ty  czasow ym  b ra k u  ziarna  na począ­
tek  każdem u chodzić będzie o w ypielęgnow anie jak n a jw ię ­
kszej jego  ilości, aby  możliwie w cześnie w yjść z niem  na  
pole i zbierać z w yki paszę, przeto najkorzystn iej będzie 
zarządzać pierw sze posiewy w ogrodzie n a  wysoko rodzaj- 
nej ziemi. Na głęboko skopanym , dobrze spulchnionym , 
najw yżej 120 cm szerokim  zagonku robi się w odległości 
45 cm b ruzdy  mniej więcej 10 cm g łębokie i sadzi w nie 
rzadko w pierw  ponacinane z iarna, a p rzykryw szy  je  p ły tko , 
u tłacza  się zagonek lekkim  ogrodowym  w ałkiem , lub w jego 
b rak u  innem  jak iem  ogrodowem narzędziem . D la p rzysp ie­
szenia k ie łkow ania  zaleca się zanurzyć ziarno na  dobę lub 
półtory w czystej wodzie, aby doskonale napęczniało. W y ­
siew może m ieć m iejsce w czesną wiosną, gdyż w schodząca 
w yka gajow a zim na się nie obaw ia. Po trzech  lub czterech 
tygodniach okazują się na  pow ierzchni młode roślinki, 
a niezadługo potem  m ożna ziemię pom iędzy rzędam i spul 
cliniać i chw asty w yryw ać, o ile tego zajdzie potrzeba. 
Jeżeli lato je s t bardzo skw arne  i suche, w ypadnie zagonek 
zlewać obficie wodą. Ścinanie pierw szego la ta  tu  i owdzie 
kw itnących , a niekiedy i k ilk a  strączków  w ydających  ro ­
ślin nie m iałoby celu, przeciw nie, należy się tego zawsze 
w ystrzegać, ab y  zapasowe m aterye  pow róciły  na  zimę do 
korzeni i usposobiły je  do rodzen ia-tem  liczniejszych łodyg. 
N astępnej wiosny, po obeschnięciu ziemi, spulchnia sic 
rzędy i u ty k a  na zagonku dość gęsto i dość głęboko ch ru ­
stu do m etra  w ysokiego, na  k tó rym by  się rośliny później 
opierały, inaczej w ylegną i m ało dadzą  siarna. W czasie 
kw itn ien ia  częste zlewanie wodą (o zby tek  wilgoci na  prze­
puszczalnej roli nigdy obaw iać się nie po trzeba) przyczyni 
się do w ykształcen ia zdrowego i dorodnego ziarna. Od 
połowy sierpnia obryw a się pilnie dojrzew ające strączki, 
k tó re  po dojrzeniu łatw o się o tw ierają, w yrzucając ziarno 
na da leką  odległość, zw łaszcza gdy  po deszczu okaże się 
skw arne słońce.

Do jak ieg o  zasobu ziarna  przy powyższeiu postępow a­
niu z m ałych posiewów dochodzi sk rzę tn y  hodowca, nie­
chaj posłużą dw a p rzy k ład y . W iosną 1888 r. w ysadziłem  
do ogrodu 9 delikatnych , w pokoju w w azonku w yrosłych 
roślinek, k tóre  przy  dostatku  wilgoci i pożyw ienia nastę ­
pnego la ta  tak  w ybujały , że po ścięciu ich dnia lb . w rze­
śnia naliczyłem  143 łodyg, z k tó rych  w ciągu ta ta  przez 
obryw anie strączków  zebrałem  571 gram ów dorodnego 
ziarna. Z  tychże sam ych skutk iem  w ieku.znacznie dziś p rze­
rzedzonych roślin (sześcioletnich), ostatniego la ta  o trzym a­
łem , po odłączeniu „robaczyw ego“, jeszcze 1 18 gram ów 
zdrowego nasienia. Nic dziw nego, że za szczególną opiekę 
pow yższe‘rośliny ta k  znakom icie mi się, odw dzięczyły, lecz 
i p rzy  m niej troskliw em  pielęgnow aniu w yka gajow a sp ra ­
wia hodowcy radość i zadowolenie, na co podaję drugi 
p rzyk ład . Z a  przyzwoleniem  prof. S trebe la  w ysadziłem  mu 

i na hohenheim skiem  polu dośw iadczalnem  dnia  8 . m aja  1888 
r. 44 g ram y ponacinanego i doskonale napęczniałego ziania 
w rzędy  20 cm odległe, a około 10 cm ziarno od ziarna 
w rzędach. W tydzień po tem  nastąp iły  upały  i czteroty- 

j godniowa susza, sku tk iem  czego nie w szystkie nasiona po-
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w sch o d z iły ; mimo to następnego roku  w yka tak się rozro­
sła, żc pokryw szy cało poletko, również przez obryw anie 
dojrzew ających strączków  w ydała  2628 gram ów zian ia , tj. 
b lisko  60 razy  tyle, ile wysiano.

Że na w iększych obszarach podobnych zbiorów spo­
dziew ać się nie można, dowodzić chyba nie po trzeba ; przy 
zw ykłem  koszeniu i dosuszaniu na  rusztow aniach (ten spo­
sób dosuszania okaże się konieczny) w yda ona z h ek ta ra  
zaledw ie k ilk a  centnarów  ziarna. N atom iast zbiór paszy 
może na  żyznej roli i przy dosta tku  wilgoci w ypaść bardzo 
obticie. W ed łu g  moich dośw iadczeń zdolna je s t w yka ga- 
jow a przy  dobrym  stanie i korzystnych zew nętrznych w a­
runkach  w drugim  i trzecim  roku  po siewie w ydać w dwóch 
ukosach po 100 centnarów  m etrycznych siana z hek tara ,
Siano odznacza się m iłym  zapachem , a w ysoką zaw artością 
proteinów i tłuszczu, ja k  się przy rozbiorach ośmiu w roz­
m aitym  czasie zebranych  prób okazało. D r. 11 i e s,s, swego 
czasu asysten t znanego powszechnie prof. E m ila  Wolffa, 
znalazł w bezwodnej m atery i w yki gajowej średnio:

cia ł b iałkow atych  . . . 25-75 "/„
tłuszczu  . . . . 8-34 „
bezazotnych  części w yciągow ych 35-01 „
w łókn ika  . . . . 27-68 „
popiołu . . . .

CMT
1
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Czy z ta k  korzystnym  sk ładem chem icznym  pójdzie
w parze sm aczystość w yki i p rzydatność je j na paszę, 
mogą jedyn ie  w ykazać późniejsze posiewy na w iększych 
łanach i obszerniejsze dośw iadczenia z rozm aitym  inw enta­
rzem . Z adaw anie  m ałych porcyj zielonej lub suchej paszy 
d la  rozstrzygnięcia ta k  w ażnego py tan ia  niem a z różnych, 
w ykształconym  rolnikom  dobrze w iadom ych względów, p ra ­
wie żadnego znaczenia. Lecz g d yby  przy  tak ich  doświad­
czeniach naw et się w ykazało , że ty lko pewien ga tunek  
zw ierząt domowych w ykę gąjow ą bez odrazy spożywa, 
inne zaś zupełnie n ią gardzą, to i w tenczas w upraw ie je j  
na  w iększą m iarę m ielibyśm y tę  korzyść, że moglibyśm y 
w ielką m asę zielonych łodyg przew ozić na inne pola w celu 
p rzyorania  ich jako nawóz G dyby k iedyś do tego rzeczyw iście 
przyszło , a  liczący ro ln ik  chciał się dowiedzieć, do jakiego 
stopnia tak i nawóz użyźnia rolę, w tedy za podstaw ę ra ­
chunku  m ogą posłużyć następujące dane. Bardzo m łoda 
i soczysta w y k a  w ydaje  1 4 - 18 '/0 siana, starsza zaś i ze­
b ran a  po dłuższej pogodzie 20— 24".0. W  100 leg siana 
b yw a w edług  rozbiorów Riessa 21 '69 leg wilgoci, 3 ‘226 leg 
azotu, 0 622 leg kw asu fosforowego, 1 025 leg w apna i 2 736 
leg potasu.

A by naszym  rolnikom dać sposobność zarządzenia  już  
n a  wiosnę k ilku  m ałych dośw iadczeń, załączam  Szan. Be- 
d ak cy i 500 gram ów ponacinanego ziarna  w celu podzielenia 
go na 10 porcyj i bezpłatnego rozdania pom iędzy chętnych 
( Czytelników pod w arunkiem , że odbiorcy po nagrom adzeniu 
dostatecznych spostrzeżeń ogłoszą je  k iedyś w „Rolniku".

K i l k a  u w a g  11 u p r a w i e  k u k u r i i i z j .
(Dokończenie).

Zapoznajm y się najprzód z upraw ą p rak ty k o w an ą  
teraz  w naszej strefie kukurudzy , tj. zarówno n a  Podolu 
galic., jako też  w sąsiedniem  rosyjskiem  Podolu i B esarabn. 
/w y k lo  —  można to powiedzieć bez wielkiego b łędu  — 
połowę, ro li pod upraw ę k ukurudzy  przeznaczonej orze się, 
w jesieni, połowę na wiosnę, bez żadnej innej rachuby , ja k  
ty lko dlatego, że do orki jesiennej w w iększych gospodar­
stw ach biorą  sic za późno, po ukończeniu w szystkich robot, 
potem natu ra ln ie  p rzychodzą deszcze i n u o z j, lesztę  pizeto 
doorywa się na wiosnę, Orze sic raz — i na tern w szystko Się 
kończy, norm alnie w yrów nyw a się pole broną i potem  n a ­
stępuje siew. R adlenie stosuje się tylko do ziembli i to 
w yjątkow o, w tedy  m ianowicie, gdy skutkiem  dłuższej i cie­
płej jesien i role pokry te  są chw astam i, lub jeżeli ulew y u > 
wody śniegowe zam uliły  orkę. N atu ra ln ie , tak i sposób po 
stępow ania nie je s t ani dobry, ani racyonalny , ani pożą­
dany. W łościanie najchętniej, praw ie zaw sze, orzą na wio 
snę gdyż m ają w tedy rolę pulchniejszą, a na  pulchnej 
i świeżej roli k u k u ru d za  lepiej schodzi. D obre schodzenie 
nie zabezpiecza jed n ak  zbioru, a dobry w ygląd wiosenny 
najczęściej zawodzi.

T ak i sposób postępow ania możnaby nazw ać pierw o­
tnym . W obec elem entarnych zasad racyonalnego rolnictw a 
nie w ytrzym uje on żadnej k ry tyk i. L iczne spostrzeżenia p ra­
k tycznych  rolników, jakoteż dośw iadczenia p rzekonały , ze 
k u k u ru d za  lepiej udaje się na  orce je s ie n n e j, zarówno ze 
w zględu na  suchość k lim atu  strefy upraw y kukurudzy , j a ­
koteż i z tego w zględu, że im dłużej trw a  okres upraw y 
i w ypraw y roli, im lepiej ta  rola przysp isobi się, tern le­
psze m uszą być  urodzaje. Pożyteczność p izeto  upiaw y j t  
siennej nie ulega żadnej wątpliwości. N a wiosennej orce 
k u k u ru d za  najczęściej daje m ałe  kaczany , niezupełnie roz­
winięte, a w rezultacie m ały  urodzaj.

Je s t  jeszcze je d n a  okoliczność, na k tó rą  przy upraw ie 
roli pod k u k u ru d zę  uw agę zw racać należy, tj. system  orki.

! K u kurudza  "woli upraw ę g ła d k ą  lub  w ostateczności w sze­
rokie zagony, niż w w ażkie zagony, ja k  to czynią, potrzeba 
czy nie potrzeba, m ałorolni gospodarze. G ład k a  orka lepiej 
zabezpiecza ziemię od u latn ian ia  się wilgoci niż zagonowa, 
a więc łatw iej zabezpiecza kukurudzę  od m am ienia w cza 

| sie suchego lata.
Z resztą , u p raw a roli pod k u k u ru d zę  zależy tak że  od 

tego, ja k ie  miejsce ta  roślina zajm uje w płodozm ianie lub 
gdzie ją  przypadkow o siać mamy zam iar. W  ugorze rzadko 
ją  sieją, p rzeznaczając  zw ykle ugory pod rzepak i i psze­
nice. D obrze je d n a k  upraw iony ugor pod k u k u ru d zę  dać 
może lepszy urodzaj i zysk  niż pod inną  rośliną, ale w tedy  
trzeb a  upraw iać rolę zupełnie prawidłowo. Przedew szystkiecn 
mieć na  celu zniszczenie chw astów  — bez w zględu na  to , 
cośmy poprzednio o toni mówili — a więc. zatem  rozpocząć 
o rką p ły tk ą  najw cześniej, dobrze byłoby świeżą jeszcze orkę
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uwalcować aż do zupełnego wygładzenia powierzchni lJo- { 
tem dopiero można myśleć o bronowaniu, nie wcześniej je­
dnak aż chwasty zaczną zielenieć; jeżeli jednorazowe bro­
nowanie nie wystarczy, powtórzyć dwukrotnie a nawet trzy­
krotnie, dopóki zniszczone nie będą, wtedy dopiero można 
przystąpić do drugiej orki. Jaką ona ma być co do głębo­
kości, mówiliśmy już o tem, przeto powracać do tego przed­
miotu nie będziemy. Jeżeli kukurudzę siejemy po zielonym 
nawozie, uprawa roli i jej charakter zmienić się muszą. 
Najlepiej worywać zielony nawóz w chwili największego 
i najlepszego rozwoju rośliny; ażeby ułatwić przyoranie, do­
brze jest roślinę przeznaczoną do tego uwalcować i kosić. 
Radzą kosić, gdyby plon był bujny, rozpościerać go równo 
i orać, jest to jednak rzeczą kosztowną i zbyteczną, lepiej 
przeznaczyć dzieci i dziewczęta do wpychania roślin pod 
bruzdy i przekładania następnie skibą. Dokładne woranie 
zielonej masy przy orce płytkiej byłoby niemożebne na­
wet ze względu, że rola, będąca pod gęstą masą roślin 
przeznaczonych na nawóz, niszczy chwasty zbyteczne; na­
leży przeto dać orkę odrazu głęboką, a nastroszone skiby 
ciężkim walcem przytłoczyć, ażeby ułatwić rozkład zielonej 
masy. Gdyby jednak pora była spóźnioną, a wkrótce mo­
żna byłoby oczekiwać słoty i mrozów, należy nastroszone 
skiby pozostawić pod zimę, wtedy rozkład organicznej masy 
i bez pomocy ludzkiej odbędzie się rychło.

Po roślinach trawiastych, gdy one rosły gęsto, można 
zadowolnić się jedną dobrą, głęboką orką — naturalnie 
mam na myśli żyzne ziemie podolskie — i w skibach rolę , 
pozostawić pod zim ę; gdyby porost traw był wątły, a więc 
pole zachwaszczone, trzeba orać dwukrotnie, jak  wyżej mó- * 
wiłem — płytko, a potem głęboko.

Po roślinach okopowych, jak buraki, kartofle etc. 
uprawa roli pod kukurudzę bardzo łatwa, gdyż rola znaj­
duje się zwykle w stanie pulchnym i czystym ; wystarczy 
przeto jednorazowa zwykła orka jaknajrychlej po zbiorze.
Po rzepaku, gdzie nietyle chodzi o spulchnienie roli, ile
0 woranie pozostałości żniwnych, wystarczy także jednora­
zowa zwykła orka. Zdarza się niekiedy, że po burakach
1 kartoflach, gdy pójdą pierwsze deszcze jesienne, rola spływa 
się i zaklepuje, wówczas głębsza orka niezbędna z konie­
czności.

Przy uprawie roli nigdy nie należy spuszczać z uwagi 
tej okoliczności, że każda roślina zadowalnia się normalnie , 
pewnem przysposobieniem roli, jedną, dajmy na to, lub 
dwoma orkam i; dalsza uprawa nietylko nie przynosi ża­
dnego pożytku roślinie, a więc i rolnikowi, lecz przeciwnie 
naraża gospodarza na straty.

Kukurudzę można siać także jako poplon, np. po rze­
paku lub w innych roślinach wcześnie zebranych, nawet po 
zbożach. Nie wicih, czy kto próbował tego w południowych 
powiatach Podola, na Pokuciu lub Bukowinie, w Bessara- 
bii i na Podolu ros. często do tego uciekają się, szczegól­
nie w celu przysporzenia paszy. Wówczas zbiór ziarna zaj­
muje drugorzędne miejsce, gdyż nie zawsze dojrzewają 
wszystkie kaczany; mimo to koszt uprawy i zbioru hojnie 
się wraca, a zwiększanie zasobu paszy jest zyskiem nader

dla gospodarstw tamtejszych pożądanym. W takich warun­
kach kukurudza wysiewa się rzutem wprost na ścierń 
i przyoruje się pługiem zwykłą orką. Za lepszy już uwa- 
żają sposób, gdy przed siewem spulchni się wierzchnią war- 

j stwę kultywatorem, potem siew, a następnie woruje się 
| ziarno dwuskibowym lub trzyskibowym pługiem.

Cały powyższy tryb postępowania ściąga się do uprawy 
jesiennej. Co do uprawy wiosennej, nie ulega wątpliwości, 
im wcześniej będzie dokonaną, tem lepiej, z zachowaniem 

I oczywiście wszelkich ostrożności co do czasu i stanu roli. 
Pozostaje tedy doprawa roli pod siew. Rozpocząć ją  należy 
także jaknajrychlej, gdy tylko ziemia przeschnie należycie; 
najprzód więc bronowanie. Niema potrzeby forsować, ażeby 
powierzchnię wyrównać; tu bronowanie ma raczej na celu 
odkrycie roli, zdarcie skorupy, która tworzy się na ziemiach 
gliniastych z rozmaitym odcieniem, jakoteż wapiennych. 
Gdy chwasty się ukażą, zbronować drugi raz. Przed posie­
wem zradlić lub skultywować, dać bronę i siać. Gdyby 
ziemia mocno się zsiadła, można dać nawet płytką orkę 
dwuskibowcem, co prawie na jedno z kultywowaniem wyj­
dzie co do kosztu, a lepszem będzie co do charakteru roboty.

Orka wiosenna normalnie powinna być jedna tylko — 
głęboka, gdyż tu chodzi najwięcej o spulchnienie ziemi; 
przewracaniem skib nie doda się lub mało co żyzności. 
Po siewie bronowanie wystarczy zupełnie, a po bronie 
siać można. Q

s tu b  planktonu i znaczenie je g o  dla ryb.
Od niedawna zdybujeiny się z obcem słowem „plank­

ton “, wielu ludziom nieznanem i którzy nie wiedząc, co 
właściwie oznacza, chociaż wiedzą, że plankton jest czemś 
we wodzie zawarłem, bo bywa mowa o planktonie wód sło­
nych czyli morskich i o planktonie wód słodkich; oprócz 
tego w literaturze rybackiej często zdybać się można 

j  z twierdzeniem, że wody więcej planktonu zawierające są 
dla wychowu ryb korzystniejsze, bez bliższego objaśnienia, 
na czem polega ta korzyść. Dla objaśnienia zaś tych, któ­
rym istota planktonu i znaczenie dla ryb jest obce, poda­
jemy krótkie objaśnienie.

Słowo „plankton“ jest nazwą zbiorową dla wszystkich we 
wodzie unoszących się drobnych organizmów zwierzęcych i ro­
ślinnych od takich, które już golem okiem dadzą się rozpo­
znać, do tak drobnych, że dopiero przy pomocy mikros­
kopu można spostrzedz i odróżnić osobniki, widoczne co 
najwyżej wtedy, jeżeli zgromadzone wielkiemi masami wodę 
zamącają lub jej nadają jakiś odcień pewnej barwy. Plank­
ton jest więc zbiorowiskiem najróżniejszych istot organi­
cznych, unoszących się we wodach. Główną masę tworzą 
wymoczki i jedno lub kilkomirkowe algi, do których dołą­
cza się szereg różnych drobnoustrojów, należących do i’acz- 
ków, skrzelonogich, pająków, robaków itp., z większych zaś 
różne gąsienice jątek, odrodek, komarów, much itp., ży-
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jące w pewnym okresie swego życia we wodzie wolno pły­
wając lub przytwierdzone do roślin wodnych, kamieni itp. 
które zaliczają się równie do planktonu.

Plankton wód słodkich jest bardzo urozmaicony ró- 
żnemi postaciami organizmów, ale nieporównanie rozmaitszy 
jest plankton morski, obejmujący zadziwiające swym wy­
glądem i budową organizmy, między którym i do bardzo 
ciekawych, ale nie do najciekawszych, należą organizmy 
świecące w ciemności bladem fosforowem światłem i które 
rozmnożone niezliczonymi rojami, pomimo swej małości wy­
wołują świecenie morza, opisywano jako  jedno z najświe­
tniejszych zjawisk na morzach krajów między zwrotniko­
wych, zdarzające się jednak  nierzadko także w strefach 
umiarkowanych.

W róćmy jednak  do planktonu wód słodkich. Większo 
organizmy planktonowe, chociaż są zwykle szarawe, w yka­
zują jednak  niek edy już przy patrzeniu okiem nieuzbrojo 
nem pewne barwy, kolorowe znaczki, kreski lub paski, 
gdy organizmy, widzialne dopiero przy użyciu silnie po­
większających szkieł, przedstawiają się z małymi wyjątkam i 
jako  istoty bezbarwne. A przecież wiele z nich jest zabar­
wionych i to tak  silnie, że jeżeli sic;, we wodzie rozmnożą 
niepoliczenie wielkiemi ilościami, to nadają wodzie pewną 
barwę. Wiele alg czyli wodorostowych roślin jednokomór 
kowycli wydaje się przy powiększeniu 120 razowem prawic 
bez barwy, gdy rozmnożone we wodzie nadają jej jasno 
zieloną albo oliwkową barwę Pchła wodna czyli rozwie­
litka (Dophuia pule.v) nadaje wodzie barwę czerwonawą, 
jeżeli się w niej masami rozmnoży; grzępiki (C ypris) robią 
wodę biaław ą itp.

Organizmy planktonowe, chociaż wodę zanieczyszczają, 
przyczyniają się jednak  do jej uzdrowienia i są szeregiem 
ogniw życia organizmów we wodzie. Wymoczki i algi tra ­
wią rozkładające się we wodzie związki organiczne, służąc 
same na pożywienie większym zwierzątkom, które znowu 
kolejno służą za pożywienie innym jeszcze większym aż do ryb 
zjadanych przez człowieka. Od obecności planktonu zależy 
więc w wysokiej mierze istnienie ryb, które w najmłod­
szym stanie tylko najdrobniejszymi planktonowymi organi­
zmami żywić się mogą prawidłowo, z czego wynika, że 
wszelkie zanieczyszczenie wód takiemi substaneyami, które 
plankton niszczą, są razem zgubne dla ryb w tych wodach 
żyjących, chociażby same przez się dla ryb  nie były tru ­
cizną. 1 tak  ślady chloru w spłuczynach fabrycznych już 
niszczą plankton i tom samem uniemożliwiają życie na­
rybku wylęgającego się z ik ry ; ścieki z nafciarni czynią 
to samo.

Z pomiędzy organizmów planktonowych najważniejsze 
jako  żywność ryb są większe, już uorganizowane organizmy 
zwierzęce, jak  ja ja  i gąśieniczki muszek nadwodnych, raczki 
różne itp., te bowiem dostarczają rybom m ateryału na wy­
twarzanie ości, chrząstek i muszkułów, gdy organizmy ro­
ślinne służą więcej do wytw arzania tłuszczu i siły.

Istota planktonu co do gatunków i mnogości tychże I 
w danym czasie zmienia się z porami roku, bo gdy pewne j  
formy przeważają na wiosnę, to drugie przeważać będą 1

w lecie. Najliczniejsze i najliczniej reprezentowane bywają 
gatunki planktonowe podczas najcieplejszej pory roku, 
w miarę zniżania się tem peratury ustępują pewne gatunki, 
w innych gatunkach ilość osobników maleje przez całą je ­
sień, ażeby w zimie zejść na minimum. Szczególne, że po­
trzeba pożywienia u ryb stopniuje się w podobny sposób. 
W  letnich miesiącach ryby są żarłoczniejsze i rosną przy 
dostatniej żywności najsilniej, gdy w jesieni chęć do jad ła  
maleje, ażeby w ciągu zimy prawie ustać; np. karp  w zi 
mie wcale nie przyjmuje pożywienia.

Jakość wody wpływa również na jakość i ilość plan- 
tonu. Wody źródłowe i strumienie z nich powstające są 
w plankton najuboższe (w bliskości źródła), gdy wody sta- 
gnujące, szczególnie zbierające się po deszczach albo w sa 
dzawkach i rowach, do których spływa gnojówka w nie za 
wielkich ilościach są w plankton najbogatsze.

Potoki i strumienie, zasilane tylko źródłami i mające 
jeszcze zimne twardo wody, nie obejmują tak  wielu gatun ­
ków, jak wody potoków i rzek, mających wodę miękką, 
albo też i wody stojące. Co do wielkości planktonowych or­
ganizmów, to wogóle większe daleko żyją w źródłowych po­
tokach jak ii}), kielz potokowy (Gammarus fossarum), gą­
sienice ważek i tp., gdy drobne i bardzo drobne jak  roz­
wielitki ( Dophuia) lub skoczki (Cyclops), a nawet mikrosko­
powo małe przeważnie mnożą się w wodach miękkich, 
a szczególnie w stojących. W ody oblitujące w plankton 
odznaczają się czerwonawymi, brunatnawymi, lub zielona- 
wyrni odcieniami i pewną mętnością, gdy w plankton ubo­
gie są bezbarwniejsze i przezroczystsze, co nie przeszkadza 
żc w takich właśnie wodach niektóre większe organizmy 
planktonowe jak np. powyżej przytoczono kiełzy silniej się 
mnożąc, umożliwiają wyżywianie się np. żarłocznego pstrąga, 
dla którego mikroskopowo m ałe skoczki wód stojących nie 
wystarczyłyby.

Z występowaniem planktonu w różnych porach roku 
łączy się zmiana wyglądu wody, czasem bardzo uderzająca 
w dużych, a niebardzo głębokich stawach, jakoteż w ze­
wsząd zamkniętych sadzawkach, mających wodę w gorącej 
porze roku prawie zieloną i mętną. W miarę, jak w jesieni 
tem peratura spada, oczyszcza się woda coraz bardziej, a gdy 
przyjdą mrozy, pokrywa się lodem czyściuteukim, woda 
zaś ze stawu odchodzi przezroczysta, chociaż w lecie była 
zamącona, zielonawa, żółtawa, lub brunatnawa.

W artość wody jakiegoś stawu, lub sadzawki dla ho­
dowli ryb  zależy w wysokiej mierze od tego, czy posiada 
możność tworzenia obiitego planktonu, czy nie, czy ten 
plankton je s t przeważnie roślinnej, czy zwierzęcej natury, 
co znowu wpływa na rozwój pewnych ryb więcej, lub 
mniej korzystnie, niektóre ryby bowiem żywią się przewa­
żnie organizmami zwierzęcymi, niektóre roślinnymi. W ogóle 
te wody są lepsze, w których obiite życie zwierzęcego plan­
ktonu się rozwija, gdy przeważnie roślinny plankton jest 
mniej korzystny. /  tego powodu wody stojące, w które 
za wiele gnojówkowych wód ścieka, albo w których gro­
madzi sic woda z torfowatych pokładów i które odrazu są 
głębokie, bez roślin nadbrzeżnych są mniej korzystne do
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wychowu ryb, bo w nich przeważnie mnożą się rośliny wo- | 
dorostne (algi), gdy takie same wody,' ale płytsze, zarosłe \ 
częściowo szuwarami, z mieliznami przy brzegach, sztucznie 
nawet tworzoncmi, mogą być bardzo dobre, bo obok roślin­
ności wodorostowej, mnożą się także liczne organizmy zwie­
rzęce. Przy sztucznej hodowli ryb, jakoteż przy postępowem 
gospodarstwie stawowem urządzane płytsze odrostowe stawy 
albo sztuczne mielizny, zakładane przez doświadczonych 
hodowców, uzasadniają się bardzo naturalnie tom, że dają 
sposobność do mnożenia się planktonowych, przeważnie 
zwierzęcych organizmów. Z naszych hodowców pierwszy śp 
Gostkowski zwrócił uwagę na znaczenie organizmów plan­
ktonowych i nawet wystawił je był na wystawie krakow ­
skiej, a by ł to hodowca ryb, jakich  mało. W. 'f.

L e c z e n i e  b i e g u n k i  c i e l ą t .
(K alberruhr).

Ja k  wiadomo, leczenie biegunki cieląt było wiele razy 
przedmiotem rozpraw, ogłaszane też byw ały wyniki mniej lub 
więcej udałego leczenia, względnie skutku różnych używa 
nych przy tein lekarstw . W ielokrotnie miałem sposobność 
próbowania różnych najczęściej używanych środków, ale 
ja k  dotąd o żadnym powiedzieć nie mogłem, że jest środ­
kiem leczniczym niezawodnym. Oprócz gruntownej desin- 
fekcyi stajni używałem z korzyścią w danych razach nastę- 
pujących środków : Acid, salicyl. Acid, tannic, ana, T inctura 
Opii cum Acid, tannic, et T inctura Valerianae, Creolin, 
sublimat °/ou (p° łyżce stołowej). W ielokrotnie skutku 
pomyślnego nie było. Ale już dawniej zwróciłem uwagę na 
pewien złożony preparat, wyrabiany w fabryce chemiczno- 
farmaceutycznych wyrobów firmy Cl. L a  g e m  a n  w Er- 
furcie, który na wschodzie używany, nadzwyczajnie leczy 
ludzi chorych na dysenteryę.

Jestto zasługą praktycznego lekarza dra S c h w a r z a  
w Konstantynopolu, że środek pierwotnie używany przez 
empiryków jako środek tajemny przeciwko dysenteryi, roz­
poznał i nadał mu formę i skład gw arantujący pewność i 
skutku. Zachęcony sprawozdaniami pana L a g  e m a n  a i a r­
tykułem  dra S c h w a r z a  w 36 numerze czasopisma „Inter­
nationale Klinische Ilundschau" 1893 próbowałem preparat 
udzielony mi przez fabrykę do doświadczeń z największą 
gotowością, używać wielokrotnie przeciwko biegunce cieląt, 
a następnie przy kataralnej, często z gwałtowną biegunką po­
łączonej psiej chorobie (Hundestaupe). Około 30 do 40 wypad­
ków biegunki cieląt leczyłem wyłącznie preparatem, przez fa­
brykę pod nazwą „Thiiringer Pil l en “ handlowi oddanym i p r  a- 
w ie  b e z  w y j ą t k u  z t a k i e m  p o w o d z e n i e m ,  j a ­
k i e g o  n i e  s p o s t r z e g a ł e m  n i g d y  p r z y  u ż y c i u  
d a w n i e j s z y c h  ś r o d k ó w .  W ypróżnienia biegunkowe 
ustają najczęściej już drugiego dnia po zadaniu i widziałem 
do zdrowia powracające m ł o d e c i e l ą  c z k i t a k j u ż 
o s ł a b i o n e ,  ż e o w ł a s n y c h  s i ł a c h  s i ę p o d n i e ś ć  
a n i  u t r z y m a ć  p r o s t o  g ł o w y  n i e  m o g ł y .

Przy biegunce u cieląt używam zależnie od wieku 
i gwałtowności choroby na dzień z reguły 3 do 4 pigułek, 
w uporczywych wypadkach zwiększałem jednak  już często 
dawkę dzienną bez szkodliwego skutku do 6 pigułek. Dla 
zapobieżenia chorobie (profilaktycznie) kazałem często od 
dnia urodzin dawać po I pigułce ze skutkiem zdaje się, 
dobrym. Także w razie psiej choroby (Hundestaupe) do­
świadczyłem również pomyślnych skutków i pp. koledzy, 
którym pigułki rzeczone dawałem do dyspozycyi, godzą się 
ze mną co do pomyślnych skutków preparatu.

O ile zalecony środek przy innych zakaźnych afek- 
cyach jelit z pomyślnym skutkiem użyty być może, pokażą 
próby przezemnie i może przez kogo z kolegów robione. 
Nadmienić jeszcze muszę, że w jednym  w ypadku cholery 
kurzej zadawanie pigułek chorym i zdrowym kurom nad­
zwyczaj pomyślny skutek wywarło.

Wallmaun, 
kr, w eteryn arz  o b w o d o w y  w K ilurc ie .

Wiadomości bieżąco i rozmaitości.

Proszek torfow y odwaniający. Pokłady torfowe po­
wstają z cząstek roślinnych, które przy niedostatecznym 
przystępie powietrza i obfitej wilgoci zwęglają się coraz 
bardziej w miarę starości p o k ład u ; warstw}' głębsze, zatem 
starsze, dostarczają m ateryału opałowego, wars wy zaś 
wierzehne dają torf więcej włóknisty, który osuszony 
i sproszkowany służy do desinfekcyi wszelakich gnijących 
ciał organicznych. Torf wprawdzie nie niszczy bakteryj, 
lecz działając antiseptycznie (przeciw gniciu), pochłania 
wszelkie gazy i wsiąka ciecze, a to w stosunku 100 części 
co do wagi, torfowego proszku wsiąka 900 cieczy i powo­
duje natychmiastowe odwonienie i uwięzienie bakteryj wraz 
z gazami i cieczą i czyni je  nieszkodliwemu Proszek tor­
fowy zastosowany do odchodów ludzkich, przetw arza takowe 
na masę brunatną bez najmniejszej woni, łatw ą do przewo­
żenia i stanowiącą nader cenny kompost dla rolnictwa 
i ogrodnictwa. N a jedną osobę potrzeba rocznie 50 lig pro­
szku torfowego, da się on użyć z korzyścią do wszelkich 
wychodków, kloak, kanałów, a także kurników i gołębni­
ków. Cena proszku torfowego jest bez porównania niższą 
od wszelkich innych środków desinfekcyjnych. Z arząd dóbr 
Pustomyty pod Lwowem, gdzie się proszek torfowy w yra­
bia, przyjmuje obstalunki i sprzedaje takowy po 1 zł. 20 ct.

' za 100 leg stacya kolejowa (łlinna N aw arya — odbiorcy 
j zaś całego wagonu otrzymują odpowiedni opust.

Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego podając 
do powszechnej wiadomości, że tegoroczny kurs nauki 
w szkole chmielarstwa w Staremsiole koło Lwowa otwarty
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Zostaje- jak  roku zeszłego w ton sposób, aby uczniowie tej 
szkoły wychodzili z niej bezpośrednio przed chwilą, w któ­
rej zaczyna się uprawa chmielu i żeby prócz tej uprawy 
mogli nabyć podczas nauki w szkoło jeszcze dalszych wia­
domości w innym zawodzie, któryby ułatwił im uzyskanie 
posady choćby w mniejszych chmielarniach ogłasza Ko­
mitet niniejszem konkurs na miejsca bezpłatne i^stypcndya) 
w tej szkole pod następującymi w arunkam i:

1. W  szkole chmielarskiej w Staremsiole będzie oprócz 
climielarstwa udzielaną praktyczna nauka rzemiosł, a t o : 
rym arstwa, kołodziejstwa i zwykłego koszykarstwa.

2. Każdy uczeń będzie obowiązany do wyuczenia się 
oprócz climielarstwa jednego z powyższych rzemiosł, które 
według własnego upodobania sobie wybierze.

;{. Cały kurs nauki trw ać będzie, jedenaście miesięcy 
i zaczyna się stale 1. kwietnia 189o kończy zaś z osta­
tnim dniem lutego 1890 r.

4. Ja k  w roku zeszłym tak i na rok bieżący prze­
z n a c z a  Komitet dla niezamożnych kandydatów o ś in s ty -  
pendyów, *4 państwowe a 4 krajowe) w wysokości po 
100 zł.

Stypendya te starczą na całkowite utrzymanie ucznia 
przez czas pobytu w szkole.

Pierwszeństwo będą mieli uczniowie, którzy roku ze­
szłego kursu słuchali, a należytej wprawy na samoistnych 
chmieląrzy jeszcze nic nabyli, następnie kandydaci, którzy 
już pracowali w zawodzie ogrodniczym Pożądaną jest rze­
czą, aby kandydaci umieli czytać i pisać. Naukę powtarza­
nia, szczególniej rachunków, pobierać będą uczniowie w nie­
dziele, święta i dnie słotne.

Uczeń stypendysta winien jes t:
a) mieć najmniej skończonych lat 18;
b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i bieliznę, jako- 

też pościel;
r) wykonywać wszelkie roboty ręczne, wskazane mu 

przez instruktora lub jego zastępcę, na chmielniku szkol­
nym bez w ynagrodzenia; za roboty zas, wykonywane na 
chm ielarniach właściciela Staregosioła, pobierać będzie od­
powiednie miejscowym stosunkom wynagrodzenie, które 
w ciągu lata JO—35 zł. wyniesie Połowa tegoż wynagro­
dzenia służyć ma na uzupełnienie stypendyum, względnie 
na potrzeby ucznia w czasie nauki, druga zaś połowa prze­
chowaną będzie w kasie szkolnej i wydaną mu zostanie 
przy ukończeniu szkoły.

5. Do szkoły mogą być przyjęci i niestypendyści za 
skromną opłatą 12 zł. miesięcznie za wikt, mieszkanie 
i naukę.

6. Podania zaopatrzone metryką i świadectwem dotych­
czasowego zajęcia, względnie też świadectwem szkolnem, 
jeżeli petent ma takowe) wnieść należy do Komitetu c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego (ul. Słowackiego 1. 8) 
franco najdalej do dnia 10. marca h. r., przyczem wyraźnie

nadmienić należy, czy w razie nieotrzymania stypendyum 
kandydat zechce wstąpić do szkoły na własny koszt.

Lwów dnia 10. lutego 1895.

Z  Komitetu c. Je. galic. Towarzystwa yosj».

W iceprezes: S e k re ta rz :
Dr. T adeusz  Piłat. Feliks S krochow ski.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 23. lutego 1893.

Na giełdach zagranicznych notowania niższe, u nas na zboże 
tendeneya lepsza, a wskutek słabej podaży popyt szczegól­
nie na pszenicę więcej ożywiony. Na chmiel zbytu niema. 

Spirytus bez chęci kupna, ceny niższe.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 6-30 do 6'80
Zyto gotowe . 4-50 n 5 15
Owies obroczny . . . . 5-— V 5'50
Jęczmień browarniany . . . . 4-80 u 5'50
Jęczmień pastewny . . . . 425 n 4-75
Rzepak . . . . • • 8' — 7? 8'75
Lnianka . . .  • • 5 75 n 6'50
Groch pastewny . 4'50 77 4'75

„ do gotowania . . . . 6 — 77 8' —
W yka . . . . . . 4-50 77 5 25
Bobik . . . . . . 4-25 n 4'50
H reczka . . . . . . 6-80 77 7'50
Kukurudza nowa . . . . 5-50 77 5 7 5
Chmiel za 56 kilogr. . . . . 20'— 77 30'—
Koniczyna czerwona . . . . 50-— 77 70'—

„ biała . . . . 65 '— 77 100 —
Koniczyna szwedzka . . . . 45 '— 77 65'—
Tym otka . . . . . . 25 '— 77 35 —
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye

kolei . . . . . . 12-50 77 13'—
na term ina . . . . . 13-— 77 13-50

Bank rolniczy do zasiewu wiosennego dostarcza: Koniczynę 
białą, czerwoną, szwedzką, lucernę, wolne od kanianki, ra j­
grasy, sporek, łubin, wykę, groch, buraki, marchew, koński 
ząb oryginalny am erykański i węgierski, oraz koński ząb 
złoty, kukurudzę itp. W szelkie nasiona posyła się do stacyi 
oceny nasion celem zbadania czystości i siły kiełkowania. 
Poleca zarazem nawozy sztuczne i maszyny rolnicze. Owies 
obroczny i nasienny od 50 kg począwszy w najlepszej jakości.

O G Ł O S Z E N I  A.

Z A R Z A D  1) Ó B R 8 T A i! E  8 1 0  Ł O
poczta i stacya kolejowa, poleca najlepszy gatunek kartofli 
do jedzenia i na gorzelnię „R eichskanz le r“ po 4 złr. za 

100 klgr. z workiem, dokąd zapas wystarczy. 2—3
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B  TJ FI A  T K  I
Zarząd dóbr Palahicze (poczta i stacya kolejowa Tłumacz) 
ma na sprzedaż ze swej obory zarodowej pół krwi Bern- 
Simmentłial 14 buhajków jto pełnej krw i importowanym 
„Bohunie“ w wieku od 8 — 14 miesięcy ii 45 ct. kilogram

żywej wagi 2—3

K r e m : ? k a  m u s z t a r d a ,
(Krem ser Sen I')

Ofiaruję moją, jako doskonale znaną, świeżo sporządzoną, 
dubeltową musztardę, rozsełam też na próbę poczt. 5-kilowe 
baryłki po złr. 2'40. 2 3/4-kilowe po złr. 1’60. 12 kilo 5 złr.,

kilo złr. 9 50. F o r d .  Mielił
Senffabrik Krems N. ( )sterr.

Gwarancya — odbiór nazad

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 2 -  5

nasienie świeże i pervne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr., przy za- 
kupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie. Zam ó­
wienia uskutecznia J Bulsiewicz, skład nasion w Bochni

------------------------------------------------- ; z < ~  ~
Rządca dóbr teoretycznie i praktycznie wykształcony, 

z chlubnerai świadectwami, mogący złożyć kaucyc, poszu­
kuje obowiązku. Zgłoszenia pod S  . . .  y, Pawełcze, poczta 
Stanisławów. 2— 3

Zarząd dóbr Szyły, poczta Nowe Sioło koło Podwołoczysk 
poszukuje do kupna

BUHAJA PEŁNEJ KRWI SIMM ENTHAL 3 - s
zdolnego do skoku, choćby i starszego wiekiem, ale pło­

dnego, jako  warunek pochodzenie od mlecznych krów.

Najwyborniejsze saackie sadzonki chmielu za 10(0 sztuk 
6 Żłr. w. a. loco Saaz, dostarcza podpisana firma, a ponie­
waż najwyborniejsze sadzonki wcześnie wyczerpane bywają, 

przeto uprasza o rychłe zamówienia 2—0
J . O. Seelenfreund, handel chmielu, Lwów, ul. Kopernika 17.

B ieg u n ie  c ie lą t ,  b iegu n ie  nierogacizny,
p s ią  c h o r o b ę  (Hundestaupe) i c h o l e r ę  d r o b i u  ;

jakoteż w szystk ie biegunki zwierząt leczą w najc ięższych  
naw et wypadkach.

pigułki turyngskie
(T liii r inger  Pillen). I

N aukow ą prace pana W allm ann z Erfurtu, obwodowego w etery- J1 
nurza, jakoteż przepis użycia  gratis i franco przez jedynego fa­
brykanta A. Lagem an, chem. fabryka w Erfureie. Do nabycia  
we w szystk ich  aptekach i u weterynarzy, pudełko po 1 zł. 50 ct. 
Skład generalny dla A u str y i: C. Haubners Engel-A potheke, 

W ien, I. B ognergasse 13. 1— 12

- r - r -

1K» p la n ta c ji  cliuiicln i ogrodzeń
drut telegraficzny używany w najlepszym stanie, tanio 
sprzedaje J . O. Seelenfreund, handel chmielu, we Lwowie 

ul. Kopernika 17. 2— 0

s ta rą
jowej
siona

K U K U R U D Z Ę
i nową w pełnych wagonach do każdej stacyi kole- 
jak  również wszelkie produkta rolne i wszelkie na- 

do siewu wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne 
w gw arantow anych składnikach, w każdej ilości

dos ta rcza :

i i l i c f i s t i e  a k c j i n e  T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e(J IJ U U U

we L w o w i e  ul .  J a g i e l l o ń s k a  3. r>—r>

1  DYCHAWICZNE KONIE 1
Ę Radykalne  l e c z e n i e  P r o s z k i e m  a s t m o w y m  M

(Asthmapulver der Apolhclcc Don ner in Netienburij). m  
4 do 5 pudełeczek po złr. 1*50 wystarcza na 

wyleczenie. 5 20m
m

5 20
Skład: Apotlieke Drcchsel Joscphstadt, Itriiim.

nmpenmaagen
a l l e r  A r t e n  iiir biiuslicbc und offent-
liclic Zweckc, Lamlwir thschaft ,  Iłauten

und Indust r ie .
lV I i 'T T I i l t ^ l T *  Nacl> ,iem B o w e r-B arff-P atent­
l y  TiU  I I  Fi I I  • Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind y»r Rost urschfitzt.

n euester, v erb esser ter  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
Briickenwaagen Verkehrs-, F a trik s-, landwirth-
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P erson en -  
w aaęen , W aaęen fOr H au sgeb rau ch , V lehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fu r  Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

K a t a l o g e  W  WlPH / 1 WallfiSChgaSSe 14 K a t a l o a e
gratis und franco, w f . U M I  i ¥  wf i C l l j  j  |_ S ch w arzen b erg s t rasse  6. a r**łs und frano°-

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
7. Drukarni „D ziennika Polskiego" rod zarz. Eraneiszka hatnera,


